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Interpretacje

Andrzej ZAWADZKI
„Żywy człowiek, żywy język, pełnokrwiste fakty”

Pisarstwo antropologiczne 
Bronisława Malinowskiego1
P oczą tk i d z ia ła ln o śc i naukow ej i p isa rsk ie j B ron isław a M alinow sk iego  zb ie ­

gają  się w czasie  z k resem  filozoficznej i k ry tyczne j ak tyw ności S tan isław a B rzo­
zow skiego; w r. 1911 zaczyna ukazyw ać się w czasop iśm ie  „ L u d ” obszerne  s tu ­

1 Przyjęto lokalizację cytatów z dziel M alinow skiego: Argonauci Zachodniego Pacyfiku. 
Relacje o poczynaniach i przygodach krajowców z  Now ej Gwinei (dalej w tekście: A), pod red. 
i z poslow iem  A. W aligórskiego, tłum aczyli B arbara O lszew ska-D yoniziak i Sławoj 
Szynkiew icz, W arszawa 1967; A  Diary in the Strict Sense o f  the Term, Preface by Valetta 
M alinow ska. In tro d u c tio n  by R aym ond F irth . Transl. by N o rb ert G u term an , London 
1967; reszta cytatów  za w ydaniem  Dziel, W arszawa 1980-1990: D  I =  Wierzenia pierwotne 
i form y ustroju społecznego. O  zasadzie ekonomii myślenia, teksty na  nowo przejrzał, w stępem  
i przyp isam i opatrzy ł A ndrzej K. Paluch; D  II =  Zw yczaj i zbrodnia w  społeczności dzikich 
o raz D  III =  Zycie seksualne dzikich w  Północno-Zachodniej Melanezji. Miłość, małżeństwo
i życie rodzinne u krajowców z  Wysp Trobrianda Brytyjskiej N ow ej Gwinei, przełożyli Józef 
C ha lasińsk i i A ndrzej W aligórski; D  IV =  Ogrody koralowe i ich magia. Studium metod 
uprawy ziemi oraz obrzędów towarzyszących rolnictwu na Wyspach Trobrianda. Opis 
ogrodnictwa, przełożył A ntoni Bydloń, redakcja naukow a A ndrzej K. Paluch; vol. 1 ,2 ; D 
V =  Ogrody koralowe i ich magia. S tud ium ... Język  magii i ogrodnictwa, przełożyła B arbara 
Leś, redakcja  naukow a A ndrzej K. Paluch; D  VII =  M it, magia, religia, przełożyły 
B arbara Leś i D oro ta  Praszalowicz. Podstawow e in form acje, dotyczące antropologii 
M alinow skiego, zostały zaczerpn ięte  z prac: M an and Culture. A n  Evaluation o f  the Work o f  
Bronislaw Malinowski, ed. by R aym ond F irth , London 1957; K rzysztof Jarosław  Brozi 
Antropologia funkcjonalna Bronisława Malinowskiego, L ub lin  1983; M iędzy dwoma światami 
-  Bronislaw Malinowski. Materiały z  międzynarodowej sesji naukowej upamiętniającej stulecie 
narodzin B . Malinowskiego, K raków  25-27 w rześnia 1984; Antropologia społeczna Bronisława 
Malinowskiego, praca zbiorowa pod red. M ario li F lis i A ndrzeja K. P alucha, W arszawa 
1985; A ndrzej K. Paluch Wstęp, w: Wierzenia pierwotne...http://rcin.org.pl
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d iu m  -  recen z ja  z p racy  Frazera Totemism and Egzogam y , jed n a  z p ierw szych  p rac  
naukow ych  p rzyszłego  au to ra  A rgonautów  Zachodniego Pacyfiku. M ożna w skazać 
na co n a jm n ie j trzy  cechy  postaw y o g ó ln o m eto d o lo g iczn e j, w spó lnej obu  m y śli­
c ie lom  i, jak  w olno p rzypuszczać , fu n d a m e n ta ln e j także  d la  teo re tyczne j św iado ­
m ości m o d e rn izm u . Po pierw sze, o d rzu cen ie  p a rad y g m a tu  genetyczno-ew olu - 
c jon istycznego , z jego im pera tyw em  p o szu k iw an ia  ź róde ł, początków  tego, co 
p ierw sze  i o ryg ina lne : „N ic  bezp ło d n ie jszeg o  n iż  m yśl o p o czą tk u , g ra  w słow a, 
zaw sze już  ty lko  re to ry k a , li te ra tu ra , p o em at, z a k lę c ie ” -  p isa ł B rzozow ski w Ide- 
ach ;

T rzeba jed n ak  jasno  zdać sobie sp raw ę z tego, że w szelk ie  zgadyw anie czy speku lac ja  
na te m a t pochodzen ia  czy p ierw szych początków  jak iegoś zjaw iska m u si być rygorystycz­

n ie  w yelim inow ana z tego typu  em piryczn o -te ren o w eg o  o p racow an ia  e tnograficzn eg o  (A, 
s. 182)

-  p isa ł M alinow ski w Argonautach Zachodniego Pacyfiku, zaś w p rzedm ow ie do trze ­
ciego w ydania  Życia seksualnego dzikich w yznawał:

P rzesta łem  bow iem  być d o k try n e rem  ew olu c jo n izm u  i w olę z góry  o d rzu c ić  w szelk ie  
sp ek u lac je  na tem a t „p ow stan ia” m ałżeństw a czy czegokolw iek  innego , niż choćby naw et 
p o śred n io  d o rzucać  do n ich  u zu p e łn ien ia ;

sta łem  się o w iele  o b o ję tn ie jszy  na p ro b lem y  g enetyczne -  tzn . p ro b lem y  genezy, p o j­
m ow anej w sposób dość naiw ny, tak  jak  to czyn iłem  w m ych daw niejszych  p racach  (D II, 
s. 121);

po d ru g ie , o d rzucen ie  pojęcia czystego fak tu , uznanego  za w tó rny  wobec w artości 
(B rzozow ski) oraz m etody, teorii (M alinow ski) i, w konsekw encji, przy jęcie  p ry ­
m a tu  relacji nad  faktem :

W szystko oznacza się w s to su n k u  do czegoś, co sam o znow u jest o zn aczanem  przez  ten  
sam , ty lko  o d w r ó c o n y  stosunek : rzeczyw istość jest czem ś i r r a c j o n a l n e  m 3

-  stw ierdzał au to r Idei;

N ie  m uszę  tu  p o d k reślać , że w artość  tej m ono g rafii polega nie ty le na p rzed staw ie n iu  
w niej izo low anych faktów  i aspektów , ile  na d o k o n an iu  an a lizy  ich w zajem nych  zw iązków  

i w zajem nej zależności

-  p isa ł a u to r Ogrodów koralowych (D  IV, s. 652); po trzecie  w reszcie, p rzy jęcie  za 
p rzed m io t an a liz  rzeczyw istości spo łecznej i ku ltu ro w ej, różnorodnych  s tru k tu r

22 Zob.: S. Brzozowski Idee. Wstęp do filozofii dojrzałości dziejowej, Lwów 1910, s. 460. 

Zob.: tam że, s. 93. http://rcin.org.pl
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i k ształtów , k tó re  p rzy b ie ra ła , zaś za najogó ln ie jszą  dyrektyw ę m etodolog iczną -  
ka tego rii in te rp re ta c ji , ro zu m ien ia  h is to rycznych  (B rzozow ski) oraz p reh is to ry cz­
nych (M alinow ski) form  życia. P oniew aż „nag ie  fak ty” nie is tn ie ją , są zaw sze dane  
w pew nych s tru k tu ra c h , re lac jach , o d n ies ien iach  o raz  w k o nk re tnym , k u ltu ro ­
wym kon tekście  (D  IV, s. 474 -  p rzyp is 5), k tó rego  ro la  w popraw nej an a liz ie  pod­
k reś lan a  jest w ie lo k ro tn ie  (m .in . D  II, s. 9 5 ,1 2 4 ,1 4 1 ; D IV, s. 390)4, zadan iem  b a ­
dacza jest n ie  tyle g rom adzen ie  danych , ile u jaw n ian ie  znaczeń  (D  IV, s. 473), czy 
też  w ręcz nadaw an ie  znaczeń  (D  IV, s. 581), zawsze pochodnych  w obec całościo­
wego po rząd k u , w k tó rym  fu n k c jo n u ją5.

O bu m yślic ie li łączy jed n ak  nie ty lko w spólna postaw a m etodologiczna, lecz 
także , jak  się w ydaje, konsekw encje, jak ie  obaj w yprow adzają  z niej d la  rozum ie­
n ia  s ta tu su  tek s tu  filozoficznego oraz naukow ego. Podw ażenie  w iary  w rzeczyw i­
stość ob iek tyw ną, in te rsu b iek ty w n ie  kom un ikow alną , is tn ie jącą  u p rzed n io  wobec 
obserw ato ra  i n ieza leżn ie  od n iego pow oduje, że dysku rs  o rzeczyw istości traci 
swój c h a ra k te r tran sp a ren tn y , nie tyle od tw arza ją, ile w spółtw orzy i k reu je , staje 
się w ięc, w istocie , zespołem  chw ytów  re to rycznych , tek s tem  lite rack im , ekspo­
nu jącym , jak  w p rzy p ad k u  B rzozow skiego, swą gatunkow ość i m etaforyczność, lub  
też, jak  w p rzy p ad k u  M alinow skiego , p rzerad za  się w n arrac ję , opow ieść (D  II, 
s. 147; D IV, s. 3 8 ,1 0 9 ,1 4 3 ,6 5 1 ,6 8 4 ), w której „każda is to tn ie jsza  obserw acja e tn o ­
g raficzna  jest zaw sze w jak iś sposób w ypracow ana” (D  II, s. 474), stanow i więc 
efek t k onstrukcy jnych  zabiegów  p o dm io tu , k tó ry  sam  także stosuje różne stra teg ie  
au tokreacji.

V  Ten k on tekstua lizm  kultu row y odgrywa też znaczącą rolę w M alinow skiego koncepcji 
języka: „M owa, z kolei, jest pozbaw iona znaczenia, gdy w ystępuje bez kontekstu  
dzia łan ia , z k tórym  jest pow iązana” (D  V, s. 37). Język nie odtw arza uprzedn ich  wobec 
niego procesów  m yślowych, in te lek tualnych , lecz petn i aktyw ną, pragm atyczną funkcję 
w społecznej i ku lturow ej praxis: „N ajw iększym  jednak  b łędem  jest w yobrażenie sobie, 
że język jest procesem , k tóry  przebiega równolegle z procesam i in te lek tualnym i i że jest 
ich dok ładnym  odpow iedn ik iem  oraz że funkcją języka jest odzw ierciedlanie lub 
pow ielanie rzeczywistej zaw artości in te lek tu  człowieka w form ie w tórnych ciągów 
odpow iedników  słow nych. W  rzeczywistości zasadniczą funkcją języka nie jest 
w yrażanie m yśli lub  pow ielanie procesów in te lek tualnych , ale raczej odgryw anie 
aktyw nej, pragm atycznej roli w zakresie ludzk ich  zachow ań” (D  V, s. 35). N a tem at 
M alinow skiego filozofii języka zob.: J. Szym ura Bronisława Malinowskiego „etnograficzna 
teoria języka”, w: Antropologia społeczna Bronisława Malinowskiego. W  pracy tej 
podkreślony został p rekurso rsk i charak te r poglądów  M alinow skiego wobec koncepcji 
W ittgensteina o raz A ustina.

V  Prace pośw ięcone rekonstrukcji teoretyczno-m etodologicznych podstaw  antropologii 
M alinow skiego w skazują przede w szystkim  na insp irację  em piriokrytycyzm em , 
pragm atyzm em , scjentyzm em  oraz neokantyzm em  m arbursk im ; zob.: E.R. Leach The 
epistemological Background to M alinowski’s Empiricism, w: M an and Culture. A n  Evaluation o f  
the Work o f  Bronislaw Malinowski, s. 127; A. F lis Filozofia krakowska i kształtowanie się 
poglądów naukowych Malinowskiego, w: Antropologia społeczna Bronisława Malinowskiego,
s. 30, 31 oraz J. Brozi Antropologia funkcjonalna..., s. 28-48.http://rcin.org.pl
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Uczony, kochanek, esteta. 
O Dzienniku Bronisława Malinowskiego6
P odobn ie  jak  B rzozow ski, także tw órca etnograficznego  funk c jo n a lizm u  pozo­

stawi! po sobie nie pub likow any  za życia i n ie p rzeznaczony  do d ru k u  p a m ię tn ik 7. 
W ydany w 1967 r. Diary B ronisław a M alinow skiego , p isany  w k ilku  językach -  
m .in . po lsk im , ang ie lsk im , fran cu sk im , n iem ieck im , k ilku  językach tubylczych, 
a także, w n iew ielk ich  p a rtia ch , po łac in ie  i po g recku , wywołał n iem ałą  sensację 
w kręgach  naukow ych , p rzede  w szystk im  z pow odu kierow anych  w ciąż pod a d re ­
sem  krajow ców  inw ektyw  i n iew ybrednych  epitetów , m ącących znany  z m onografii 
terenow ych obraz badacza, a także z pow odu p rzen ikającej cale dzieło  erotycznej 
a tm osfery8.

P rzedm io tem  dziennikow ej n a rrac ji sta ją  się w szystk ie aspek ty  egzystencji, od 
przeżyć m istycznych , w k tó rych  p odm io t dośw iadcza św iata, rzeczyw istości jako

6/ Podczas p isan ia  tego szkicu zaczęły ukazyw ać się także M alinow skiego Dzienniki 
1908-1913. Zeszyt pierwszy oraz k om en tarz  do niego G rażyny K ubicy-H eller w: 
„K onteksty. Polska Sztuka L udow a” 1998 n r  1. N a tem at Diary zob.: J. C lifford Conrad 
and Malinowski: On ethnografic Self-Fashioning, w: tenże Predicament o f  Culture.
X X-C enlury ethnography, literaturę and art, H arvard  U niversity  Press 1994 oraz C lifford 
G eertz Zaświadczające ja . Dzieci Malinowskiego, w: „K onteksty. Polska Sztuka L udow a” 
1998 n r  1. P rzekład  polski artyku łu  Jam esa C lifforda, dokonany  przez M acieja K rupę 
(Samokreacja etnograficzna: Conrad i Malinowski), w: „K onteksty. Polska Sztuka L udow a” 
1982 n r  3-4 oraz w: Postmodernizm. Antologia przekładów, pod redakcją Ryszarda Nycza, 
K raków  1997. Prace C lifforda oraz G eertza świadczą o podobnej, jak w przypadku 
recepcji Brzozowskiego, zm ian ie  w odczytaniu  pism  M alinow skiego: od p rac skupionych 
na rekonstrukcji koncepcji ku ltu ry , m etodologii etc. -  do analizy  sam ego dyskursu 
etnograficznego, sposobów, w jakie k o n stru u je  on podm iotow ość -  zarów no badacza jak 
i badanych -  a także w izję lokalnej kultury . A trakcyjność Diary z tego p u n k tu  w idzenia 
n ie podlega w ątpliw ości. N acisk , położony przez C lifforda na polifoniczność Diary, 
w ielość tekstow ych ról jego podm io tu  oraz na  specyficzne strategie konstruow ania 
lokalnej rzeczywistości kulturow ej, k tó ra  n igdy nie jest dana w swej czystej, niezm ąconej 
źródlowości i inności (s. 95), zbliża tę koncepcję do poglądów  G ianni Vattim o, który, 
w polem ice z R. R ortym , w skazywał, iż to, co inne , jest dane  zawsze jako 
skontam inow ane, w sytuacji m arginesu , getta; zob.: G. V attim o La fine della modernitá, 
G arzan i ed ito re  1991, rozdz. Hermenéutica e antropobgia.

' G erald  G eison w pracy The pńuate science o f  Louis Pasteur, P rinceton  U niversity  Press 
1995, s. 11-16 pisze o rosnącym  w śród h istoryków  nau k i i socjologów w iedzy 
zain teresow aniu  dla dzienników  uczonych, notatek , laboratory jnych zapisków  etc., 
k tórych n ie  trak tu je  się już jako m arg inalnych , podrzędnych , czysto osobistych 
dokum entów  „wiedzy pryw atnej”, pozbaw ionych solidnego, naukow ego sta tu su , lecz 
jako isto tne źródła, pozw alające zaobserwować rolę retorycznych i literackich  strategii 
w tw orzeniu  nauki.

8/ A ndrzej Paluch  (W stęp..., s. 17) u trzym uje , iż obraźliw y w angielszczyźnie ep ite t niggers 
(czarnuchy) jest rezu lta tem  błędnego tłum aczen ia  nie nacechow anego w języku polskim  
rzeczow nika „N igrow ie” . http://rcin.org.pl
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całości, jedn i obdarzonej sensem  tran scen d en tn y m , a także w chodzi w ko n tak t 
z A bso lu tem , po jm ow anym  albo w sposób negatyw ny, jako p u stk a  ab so lu tn a  (D , 
s. 158), albo też jako sw oista pe łn ia  by tu , „A bso lu tny  O cean” (D , s. 235), is tn ie jący  
poza obszarem  dośw iadczen ia  em pirycznego , aż po sferę tego, co codz ienne , try ­
w ia lne , całkow icie osobiste, jak choćby czynności fizjo logiczne. N aw et te o sta tn ie  
jed n ak  tracą  w d z ien n ik u  swą „n iew inność” o raz  c h a ra k te r  czysto n a tu ra lis tyczny , 
s ta ją  się bow iem  p re tekstem  do refleksji, pośw ięconej m ożliw ości bezpośredn iego  
k o n tak tu  z p rzyrodą (D , s. 151).

Pom im o czysto p ryw atnego, p rzynajm n ie j w in ten c ji au to rsk ie j, ch a rak te ru  
Diary, jego p odm io t p ode jm u je  n ieu s tan n ie  w ysiłek au to k reac ji, konstruow an ia  
swego tekstow ego „ ja”, czyniąc to często w sposób jawny, łatw y do z rek o n stru o w a­
n ia , gdyż naw iązujący, p rzew ażnie , do rozpoznaw alnych  i w yraźnie  określonych  
m odeli. S ty lizacja podm iotow a przyb iera  różne postaci; n iek iedy  jest to naw iąza­
n ie  do k o n k re tnego  lite rack iego  w zorca, jak  w p rzy p ad k u  pow ieści D osto jew skie­
go, funkc jonu jących  tu  jed n ak  jako pew na spetry fikow ana i dość ogólnikow a kon­
w encja  „dosto jew szczyzny”, u zn an a  za w ystarczająco czy te lną, by n ie  w ym agała 
sp recyzow ania i służąca w ie lokro tn ie  charak te ryzow an iu  zw łaszcza gw ałtow nych 
reakc ji em ocjonalnych , krańcow ych odczuć („nastro je  ä la D osto jew ski” , D, 
s. 151) o raz  zachow ań po d m io tu  (D , s. 1 0 5 ,1 2 2 ,196)9. Podobną funkcję  p rze jrzy ­
stego i łatw o kom unikow alnego  w zoru, za pom ocą k tórego n a rra to r  ok reśla  reakcje 
w łasne, p e łn ią  pow ieści S tevensona (D , s. 162).

N iek iedy  zaś przyw oływ ane są w spółczesne k lisze k u ltu row e, stereotypy, ob ie­
gowe po jęcia , zaczerpn ię te  z lite ra tu ry , lecz na tyle sam odzie lne , że funkcjonu jące  
także poza k o nk re tnym  kon tekstem  lite rack im , jak  rów nież pew ne m ity  k u ltu ro ­
we. Z a p rzyk ład  służyć m oże pojęcie Stim m ungu, w ykorzystyw ane d la  sch a rak te ry ­
zow ania m elancho lijnych  odczuć (D , s. 87), stanów  psychicznych bliżej n ie  o k re ­
ślonych o raz  tru d n y ch  do analizy  (D , s. 135), specyficznej a tm osfery  zw iązanej 
z pew nym i m iejscam i (D , s. 171). Z n am ien n e  jest także porów nan ie  zerw an ia  M a­
linow skiego z W itkacym  do zerw ania N ietzschego  z W agnerem  (D , s. 34).

Żywioł sty lizacji obe jm u je  także liczne w Diary opisy  przyrody, k tó re  w swych 
rysach podstaw ow ych są, jak się w ydaje, budow ane zgodn ie  z regu łam i poetyk  im ­
p resjon is tycznych . W  p a rtiach  opisow ych d o m in u ją , w sposób zdecydow any, w ra­
żen ia  w zrokow e o raz  kolorystyczne, częste są rów nież do zn an ia  synestezyjne, 
w k tó rych  kolory postrzegane są jak  w rażen ia  słuchow e (D , s. 67) oraz dźw ięki m u ­
zyczne (D , s. 125).

P róby uchw ycenia  chw ili, tego, co u lo tne , n ietrw ałe , p rzem ija jące , pow odują 
pew ne rozchw ian ie  ob razu , zastąp ien ie  p rzed m io tu  trw ałego, stab ilnego , obdarzo ­
nego w yraźnym i k o n tu ram i -  b liżej n ie  ok reśloną  im p resją , „c ien iam i rzeczyw i­

9/ N a tem at recepcji utw orów  Dostojew skiego w lite ra tu rze  polskiej przełom u X IX  i XX 
w ieku zob. m .in. następu jące prace: Telesfor P óźn iak  Dostojewski a modernizm polski oraz 
F ranciszek  Siedlecki Dostojewski w  kręgu pisarzy polskich, w: „Przegląd  H um an istyczny”
1971 n r  5; Jan ina  K ulczycka-Saloni Dostojewski w  Polsce, w: „M iesięcznik  L iterack i” 1972 
n r  3. http://rcin.org.pl
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s to śc i” (D , s. 90), „ fan tom am i rzeczyw istości” (D , s. 98), w k tó rych  gran ice  pom ię­
dzy tym , co rea lne , a tym , co w yobrażone, okazu ją  się p łynne.

W  d z ien n ik u  M alinow skiego n a tu ra  pod d an a  jest n ieu s tan n ie  procesow i estety- 
zacji, uw agę p o dm io tu  przyciąga to, co w niej m alow nicze i co m ieści się w ka tego ­
rii pittoresque. S tosow ana obficie m etafo ryka tea tra ln a : „spek tak l gór i w ysp” (D , s. 
60), „dekoracje  nocy tro p ik a ln y ch ”, „am fite a tr  lasu  kokosow ego” (D , s. 157) -  
św iadczy jednoznaczn ie  o trak to w an iu  p rzyrody  jako swego ro d za ju  dzieła sz tuk i, 
pièce de thea tre , s ta ran n ie  w yreżyserow anej i odgryw anej p rzed  w idzem -konese- 
rem .

Rzeczyw istość p rzy rodn icza  oraz spo łeczna, o taczająca  p rzed m io t Diary, jest 
p ostrzegana dw ojako, staje się bow iem  zarazem  p rzed m io tem  p ercepcji in te le k tu ­
alnej i dośw iadczen ia  naukow ego, dążącego do obiek tyw nej ana lizy  oraz do w ydo­
bycia i o p isan ia  jej podstaw ow ych s tru k tu r , jak rów nież percepcji este tycznej oraz 
dośw iadczen ia  artystycznego  (D , s. 129, 236). To o s ta tn ie  po jęte  jest tu ta j jako 
b ie rn a  k o n tem p lac ja  i re jestrac ja  w rażeń , p rzy  celowo m in im a ln y m  udz ia le  o p e ra ­
cji in te lek tu a ln y ch , po rządku jących  i zn iekszta łca jących  to, co dośw iadczane 
w sposób bezpośredn i:

P rzy jem ność  now ych w rażeń  -  n ie n a p ię ta  św iadom ość, gdzie  fale rzeczy now ych, k aż­
de  d o b rze  o k reślone  w swej in d y w id u a ln o śc i, nap ływ ają  ze w szystk ich  stro n , l a m i ą  
się, m i e s z a j ą ,  z n i k a j ą .  P rzy jem ność  po d o b n a  do  słu c h an ia  now ej m uzyk i lu b  też 

o dczuw an ia  now ej m iłości: ob ie tn ica  now ych dośw iadczeń . [D, s. 253]

R ola w yrafinow anego estety, poszuku jącego  w ciąż now ych, sub te lnych  do­
św iadczeń i postrzegającego  rzeczyw istość w katego riach  este tycznych , pow oduje 
jednak , w sposób n ieuch ronny , zam kn ięcie  n a rra to ra  w  k ręgu  dośw iadczeń  d o stęp ­
nych E uropejczykow i. Pośw ięcając w iele w ysiłku  opisow i tro b rian d z k ich  k ra jo ­
brazów , w istocie nie w idzi ich w cale, jest bow iem  zdo lny  do dostrzeżen ia  tam  jedy­
nie tego, co już znane  i osw ojone, bo p rzypom ina jące  -  w ybrane z resz tą  raczej s te ­
reotypow o -  e lem en ty  pejzażu  polskiego: H el (D , S. 76), Saską K ępę (D , s. 262), 
Z akopane  (D , s. 254), k ra job razy  nadw iślańsk ie  (D , s. 91 ,251) oraz włoskiego: N e­
apol (D , s. 49) i P alerm o  (D , s. 97); naw et jeden  z tro b rian d z k ich  in fo rm ato rów  
p rzypom ina  narra to row i A chillesa z ry sunku  W ysp iańsk iego  (D , s. 146).

Ta ch a rak te ry styczna  cecha sty listyczna św iadczy tyleż o p rzyw iązan iu  do oj­
czyzny i nosta lg ii za n ią , ile o in te lek tu a ln e j porażce, n iem ożności zbudow an ia  no ­
wego języka op isu , k tó ry  byłby zdo lny  do uchw ycenia  tego, co w rzeczyw istości 
W ysp T rob rian d zk ich  n iepow tarza lne , indyw idua lne  i o dm ienne . C hoć w ięc Diary 
rozpoczyna się od charak terystycznego  gestu  zerw an ia  z p rzeszłością , sym bolicz­
nego un iew ażn ien ia  w ypadków  u p rzed n ich  w obec narrac ji: „1 w rześn ia  rozpo­
częła się now a epoka w m oim  życiu: sam odzie lna  ekspedycja  w tro p ik i” (D , s. 3), 
choć k reu je  W yspy T rob riandzk ie  jako swego ro d za ju  terra nova, obszar, którego 
czas oraz p rzes trzeń  sytuow ane są w w yraźnej opozycji do czasu i p rzes trzen i św ia­
ta cyw ilizow anego, to jed n ak  pełne dośw iadczenie  innośc i okazu je  się d la  n a rra to ­
ra n iedostępne. http://rcin.org.pl
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„W yobcowanie s ty listyczne”, n iezdo lność  do p ostrzegan ia  i op isan ia  rzeczyw i­
stości obcej inaczej n iż  za pom ocą konw encji, m etafor, po rów nań  zaczerpn ię tych  
z w łasnego k ręgu  ku ltu row ego , sta je  się zn am ien n ą  figu rą  alienacji duchow ej, po­
czucia obcości, k tó re  n ie  opuszczało  n a rra to ra  Diary p rzez  cały czas poby tu  na Tro- 
b rian d ach : „P rob lem y e tn o g raficzn e  nie za jm u ją  m n ie  w ogóle. W  istocie żyję poza 
K iriw iną , chociaż siln ie  n ienaw idzę  w aru n k ó w ” (D , s. 264).

Podstaw ow ym  m otyw em  au to p rezen tac ji p o d m io tu  w Diary jes t w łaśn ie  do ­
św iadczenie  a lien ac ji, a także dośw iadczen ie  w ew nętrznych  an tynom ii, pow o­
d u jące  zachw ian ie , o słab ien ie  poczucia tożsam ości oraz stab ilne j pozycji „ ja” . 
W ątek  ten  pojaw ia się już na sam ym  początku  d z ien n ik a , w no tatce stanow iącej za ­
pis snu  au toero tycznego , w k tó rym  p odm io t w ystępu je  jako  swój w łasny partner, 
a w ięc w tru d n o  uchw ytnej grze tożsam ości i n ietożsam ości (D , s. 12-13).

N a rra to r  dośw iadcza  rów nież  poczuc ia  a lien ac ji językow ej o raz  e tn iczn e j, 
obaw y p rzed  w yobcow aniem  z po lskości na  sk u te k  p lanow anego  m ałżeństw a 
z A ng ie lką  (D , s. 174), p rzed e  w szystk im  je d n a k  -  a lien ac ji cyw ilizacy jnej. S tąd  
też w ie lo k ro tn ie  na k a rta c h  D iary  po jaw iają  się skarg i n a rra to ra  na zle sam o p o ­
czucie  w śród  tubylców , na n iem ożność  n aw iązan ia  z n im i k o n ta k tu , zarów no 
służącego  celom  naukow ym , jak  i b a rd z ie j osob istego , tow arzysk iego , a także , 
w yrażane w p ro st i n iek ied y  w sposób  dość d rastyczny , św iadectw a n iechęc i czy 
naw et w ręcz p o gardy  d la  T robriandczyków , s iln ie  k o n tra s tu ją c e  z zasadn iczo  
c iep łym , p e łnym  sy m p a tii tonem  w ypow iedzi o k ra jow cach , znanym  z m on o g ra­
fii terenow ych .

N ie jest tru d n o  dostrzec  liczne, różno rodne sprzeczności w w izeru n k u  n a rra to ­
ra  Diary, d ecydu ją  one w pow ażnym  s to p n iu  o dynam ice  jego au to p rezen tac ji. 
Z jednej strony, dośw iadczen iem  p o d m io tu  staje  się z an ik  „ ja”, jego u tożsam ien ie  
się z rzeczyw istością zew nętrzną , w yrażone w postaci k ró tk ie j, lakonicznej uwagi: 
„rozpuściłem  się w k ra jo b raz ie” (D , s. 82), jak  też w postaci d łuższej, rozbudow a­
nej au toana lizy , k tó re j tem atem  jest tra n sfe r św iadom ości na p rzedm io t, an ih ila - 
cja w o licjonalnej strony  osobow ości, in te rp re to w an a  jako ep ifenom en  procesów  fi­
zjo log icznych  oraz całkow ita  kon cen trac ja  jedyn ie  na tym , co odczuw ane bezpo­
średn io , na do zn an iach  som atycznych: „L eżałem  ja k w e u ta n a z ji,k o n c e n tru ją c  się 
na sta tk u . U tra ta  odczuć sub iek tyw nych , pozbycie się w oli (odpływ  krw i z m ó­
zgu?), odczuw anie ty lko p ięc iu  zm ysłów  i ciała (przez doznan ia ) pow oduje bezpo­
śred n ie  s top ien ie  się z o toczen iem . M iałem  w rażen ie , że byłem  buczen iem  okrę to ­
wego siln ika; czu łem  ruchy  s ta tk u  jako m oje w łasne -  to ja podskakiw ałem  na fa­
lach  i p rzeb ija łem  się przez n ie” (D , s. 34).

D ob itnym  k o n tras tem  d la  tych m istycznych  czy też ^ a s t-m is ty c z n y c h  doznań  
zan ik u  tego, co in d yw idua lne , sub iek tyw ne, są zap isk i św iadczące o bardzo  silnym  
sk u p ien iu  się p rzez  n a rra to ra  na ego indyw idualnym , w yrażającym  się choćby 
w p o d k reś lan iu  w łasnej w artości, w p rzek o n an iu  o w ażności w łasnej pozycji za ­
rów no w społeczności b iałych : „O gólnie, odkąd  opuściliśm y  B risbane, św iado­
m ość, że jestem  k im ś, jednym  z najw ażniejszych  pasażerów  na pok ładz ie” (D , s. 6), 
jak  i w spo łeczności tro b rian d z k ie j, w której jed n ak  pozycja ta jest raczej odgryw a­http://rcin.org.pl
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na, in scen izow ana, reżyserow ana, aby u tożsam ić  się z po tęp ianym , zresztą , w in ­
nych m iejscach  d z ien n ik a  osobow ym  w zorem  białego  ko lon iza to ra , sah iba (D, 
s. 8), lub  też by zdobyć poczucie  w yższości, stw orzyć w rażen ie  d o m inac ji nad  k ra ­
jow cam i przez  trak to w an ie  ich w sposób p ro tekcjonalny : „P rzy jem ne poczucie, że 
jestem  te raz  pan em  w ioski z m oim i w łasnym i «chłopcam i»” (D , s. 235).

W  Diary m ożna odnaleźć  znaczn ie  w ięcej tak ich  rysów, św iadczących o n ieko- 
h e ren c ji w izeru n k u  pod m io tu . S tany  eksta tyczne , odczucie  b liżej n ie  sprecyzow a­
nej joie de vivre (D , s. 52, 125, 145, 257) sąs iad u ją  tu  ze w zm iankow aną w ie lo k ro t­
n ie , s tanow iącą w ręcz le jtm otyw  zap isków  M alinow skiego , dep res ją  i m om en tam i 
bardzo  złego sam opoczucia  (D , s. 2 8 ,7 4 ,9 8 ), a także  z poczuciem  p u stk i w ew nętrz­
nej (D , s. 158,160, 1 8 7 ,1 9 7 ,2 2 6 ,2 7 1 ), k tó re  p rzerad za  się n iek iedy  w p rzekonan ie  
o g łębok im  kryzysie duchow ym , a naw et w p rag n ien ie  śm ierc i (D , s. 197), czy też 
w odczucie  n ie is to tnośc i w łasnej egzystencji, u tra ty  życiow ego g ru n tu  (D , s. 198). 
D ek la rac jom  o po trzeb ie  silne j osobow ości, o d n a lez ien ia  czy m oże raczej stw orze­
n ia  w sobie c en tru m , trw ałego jąd ra  podm iotow ości, tow arzyszą częste w zm iank i 
o dezorgan izacji i rozs tro ju  „ ja” (D , s. 168, 264), o n iezdolności do p racy  oraz  do 
pod jęc ia  jak ichko lw iek  konstruk tyw nych  dzia łań  (D , s. 35, 66), o u trac ie  kon tro li 
nad  sobą i sw oim  zachow an iem  (D , s. 131).

Z n am ien n ą  n iespó jnością  naznaczony  jest także ob raz  kobiety, złożony, w ielo­
aspektow y i, jak się w ydaje, pe łn iący  w Diary funkcję  n ad e r is to tn ą , choć m oże 
n iełatw o d ostrzegalną  na p ierw szy rzu t oka. R ola kochank i idealnej i czystej, 
p rzed m io tu  m arzeń  oraz tęskno ty  zarezerw ow ana jest w yłącznie d la  E lsie R. M as­
son, p rzyszłej żony M alinow skiego: „jej cia ło  jes t sak ram en tem  m iłośc i” 
(D , s. 113). Ten idy lliczny  ob raz  b u rzą  jednak  „b ru d n e  m yśli à la C asanova” 
(D , s. 121), od k tórych  n a rra to r  n ie  m oże uw oln ić  się, naw et p isząc list do n arze­
czonej, a także dość n iew ybredne zachow ania ero tyczne, k tó rych  ob iek tem  sta ją  
się in n e  kobiety  (D , s. 112 ,207 ,256). N a b ieg u n ie  przeciw nym  zn a jd u je  się kob ie ta  
an im a ln a , k tó ra  pociąga swą p ierw otnością  i w u lgarnością , a jednocześn ie  budzi 
lęk: „m łode kobiety, c iem ne, z ogolonym i g łow am i, jedna  z n ich  nakuw ukw abuya 
ze zw ierzęcą, w u lgarn ie  zw ierzęcą tw arzą. D rżę na m yśl o kopu low an iu  z n ią ” 
(D , s. 177), a także sta je  się p rzedm io tem  połączonego z m elancho lią , bo skazanego 
na n ie sp e łn ien ie  p rag n ien ia , k tó re  wydobywa się na m om en t spod cyw ilizacyjnych 
zakazów , by jednakże  u lec natychm ias tow em u  s tłu m ien iu  p rzez  odesłan ie  jego 
p rzed m io tu  do sfery „n isk ie j”, czysto b io log icznej, zw ierzęcej: „P iękn ie , su b te ln ie  
zbudow ana dziew czyna szla p rzede  m ną. O bserw ow ałem  m ięśn ie  jej pleców, figu­
rę, nogi, i p ięk n o  jej c ia ła , tak  bardzo  u k ry te  d la  nas, b iałych , fascynow ało m nie. 
P raw dopodobn ie  naw et będąc  z w łasną żoną, n ie  będę m ia ł m ożliw ości og lądan ia  
g ry  m usku łów  tak  d ługo , jak  u tego zw ierzą tka” (D , s. 255).

E ro tyka  w Diary jest w ięc ściśle zw iązana z dośw iadczen iem  transg res ji, p rag ­
n ien ie  czerp ie  swą siłę i dynam ikę  z p rzek raczan ia  -  p rzyna jm n ie j w sferze wy­
obrażonego  -  ku ltu row ych  norm  i zakazów . P rzedm io tem  pożądan ia  ze stro n y  n a r­
ra to ra  s ta je  się żona p rzy jac ie la , a w ięc kob ie ta  n ied o stęp n a  na m ocy społecznych 
konw encji (D , s. 165), zaś jeszcze bardzie j d rastycznym  p rze łam an iem  cyw iliza­http://rcin.org.pl
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cyjnych  i etycznych  tab u  jest sam o dopuszczen ie  m yśli o p o p e łn ien iu  gw ałtu  na 
kobiecie , z k tó rą  n a rra to r  spo tykał się jeszcze w A nglii (D , s. 68).

Z tej d ycho tom ii amor sacer -  am orprofanus dość w yraźn ie  w yłam uje się bogaty 
i z łożony obraz m atk i. Z  postacią  tą zw iązane jest p raw dziw e p rzyw iązanie  (D , 
s. 41), poczucie  tro sk i (D , s. 52), często po jaw iający  się n iepokój o jej los podczas 
d z ia łań  w ojennych  na te ry to riu m  Polski (D , s. 22, 59 ,165 ). O prócz tych  pozytyw ­
nych i, by tak  rzec, m ieszczących się w społecznej konw encji odczuć, w ydaje się, że 
m a tk a  b u d z i także w n a rra to rze  n ie jasne  poczucie  w iny, zw iązane ze sferą  seksu ­
alną. M yśl o m atce  pojaw ia się bow iem  w dość zaskaku jącym  kon tekście  w spo­
m n ień  o daw nej kochance, stanow iącej p rzede  w szystk im  p rzed m io t fizycznego 
pożądan ia : „W ciąż kocham  [...]  -  ale n ie  św iadom ie, n ie  w prost; zby t m ało  ją 
znam . Ale fizyczn ie  -  m oje ciało  tęskn i za nią. M yślę o M atce [...] n iek iedy  [ . . .] ” 
(D , s. 16). W  najciekaw szych bodaj zap iskach  pośw ięconych m atce, dokonanych  
już po jej śm ierc i i kończących dzienn ikow ą narrac ję , postać ta  u ras ta  do ro li sym ­
bo lu  pe łn i duchow ej i egzystencjalnej, budzącego  w n a rra to rze  poczucie w iny  z po­
w odu w oli un ieza leżn ien ia  się, od rębności, indyw idua lizac ji oraz p rag n ien ie  po­
w ro tu , z jednoczen ia  się z a rchetypem , pozbycia się c iężaru  is tn ien ia  jednostkow e­
go: „D ziw ne uczucie  -  iść do M atk i, połączyć się z n ią  w nicości. W spom inam  rze­
czy, k tó re  zw ykła m ówić o śm ierci. W spom inam  n iez liczone okazje , gdy celowo o d ­
c inałem  się od M atk i, by być sam otnym , n ieza leżnym  -  n ie  czuć się częścią całości 
-  w ściekły  żal, poczucie w iny” (D , s. 297).

N arra to ro w i Diary n ieobce są rów nież pew ne do zn an ia  hom oseksualne: „P o­
szed łem  po tem  na  plażę, podziw iając cia ło  bardzo  p rzysto jnego  ch łopca , k tó ry  
szedł p rzede  m ną. B i o r ą c  p o d  u w a g ę  pew ne res id u u m  h o m oseksua li­
zm u  w ludzk ie j n a tu rze , k u lt ludzk iego  ciała  odpow iada d efin ic ji danej przez 
S te n d h a la ” (D , s. 256).

Z arysow ana w Diary bogata  sfera doznań  ero tycznych , w której odnaleźć m ożna 
m iłość czysto duchow ą oraz m iłość czysto fizyczną, E rosa oraz T h an a to sa , kob ie tę  
łagodną oraz kob ie tę  dem on iczną , w ątk i au toero tyczne oraz hom oseksua lne , a ta k ­
że różn o ro d n e  form y seksualnej tran sg res ji, w spółtw orzy w izerunek  dzienn ikow e­
go p o d m io tu  jako jednostk i w ew nętrzn ie  rozdarte j, dręczonej sprzecznościam i, 
w yobcow anej, przeżyw ającej duchow y kryzys oraz, jednocześn ie , poszukującej 
w ciąż now ych, silnych  w rażeń. W  w izeru n k u  tym  n ie tru d n o  odnaleźć w iele s tereo ­
typow ych w yobrażeń , k lisz , konw encji, sposobów  au to k reac ji, zn am ien n y ch  dla 
ok resu  M łodej P o lsk i10.

N a rolę konw encji „przybyszewszczyzny” w Diary zwrócił uwagę A ndrzej Paluch, 
W stęp..., s. 17. O isto tnym  znaczeniu  św iatopoglądu m odernistycznego w kształtow aniu  
się osobowości naukow ej M alinow skiego pisze Jan  Je rsch ina  w artyku le Modernizm  
a osobowość Bronisława Malinowskiego (w: M iędzy dwoma światami. Bronisław Malinowski), 
u tożsam iając jednak  m odernizm  przede w szystkim  z p rądam i neorom antycznym i 
i rozum iejąc go jako zespól pew nych obiegowych przekonań , tem atów , wątków, tak ich  
jak zain teresow anie k u ltu ram i pozaeuropejskim i i tym , co egzotyczne, egotyzm , 
indyw idualizm , sk łonność do in trospekcji, m otywy erotyczne.http://rcin.org.pl
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N a rra to r Diary jed n ak  n ie  ty lko b ie rn ie  k o n tem p lu je  swoje s tany  duchow e 
i psych iczne oraz em ocjonalne  potrzeby, lecz także  pode jm u je  n ieu s tan n ie  w ysiłek 
o rgan izow an ia  swojej osobow ości, w alki z zagrażającą  m u na różny  sposób  decen- 
trac ją , rozpadem  i ch ao sem 11. N a p lan ie  som atycznym  e lim in ac ji złego sam opo­
czucia  i negatyw nych  nastro jów  psychicznych  m ają  służyć w ykonyw ane z sam oza­
parc iem  ćw iczenia fizyczne, g im nastyka  (D , s. 115, 125, 155, 176); na p lan ie  in te ­
lek tua lnym  -  pe łnej k o n cen trac ji na p racy  badaw czej i w ykonyw aniu  zaw odow ych 
obow iązków  etnografa  m a pom óc e lim in ac ja  bezp łodnych  pogaw ędek ze zna jom y­
m i (D , s. 116), p rzede w szystk im  zaś -  rezygnacja  z lek tu ry  bezw artościow ych po­
w ieści, służących  jedyn ie  rozryw ce, ucieczce od pow ażnych zadań  i zab ijan iu  cza­
su (D , s. 131, 161, 249); w reszcie, na  p lan ie  m oralnym , sk u p ien ie  się na uczuciach  
do narzeczonej w ym aga rezygnacji z p rzygodnych  m iłostek , w ykorzen ien ia  
n ie ład u  w życiu  seksua lnym , a naw et po rzucen ia  m yśli o innych  kob ie tach  (D, 
s. 161, 180, 181, 183).

Diary M alinow skiego  jest w ięc, po p ierw sze, zap isem  duchow ych zm agań  n a r­
ra to ra , bow iem  po k ą tn e  przy jem nośc i lek turow e o raz  ero tyczne, zakazane, a przez 
to niezw ykle pociągające, stanow ią, co w ydaje się zn am ien n e , dw ie najczęściej po ­
jaw iające się d z ien n ik u  figu ry  sil rozpadow ych, grożących podm iotow i, całej jego 
osobow ości up ad k iem  m ora lnym  i d ez in teg rac ją  sil in te lek tu a ln y ch . Po d rug ie , 
sam  d z ien n ik  stanow i swego rodzaju  exercitium, ćw iczenie duchow e, m a pełn ić  rolę 
in s tru m e n tu  duchow ej sanacji.

Ta p ierw sza, psycholog iczna funkc ja  d z ien n ik a  zn a jd u je  w yraz w licznych m o­
m en tach  in tro spekcy jnych  (D , s. 31, 171, 247), um ożliw iających  au to an a lizę , 
bad an ie  życia w ew nętrznego  oraz obserw ację psychologiczną. F unkc ja  d ruga , 
etyczna, p rzejaw ia się w k ierow anych  ku  sam em u sobie n ap o m n ien iach  n a rra to ra , 
analiz ie  n iepow odzeń , p róbach  w prow adzen ia  w osobow ości ładu  m oralnego , 
po rządkow an iu  życia (D , s. 130), n adaw an ia  m u  n ieu s tan n ie  egzystencjalnej g łębi 
(D , s. 121,170). W reszcie, d z ien n ik  czyni m ożliw ym  dośw iadczenie  au ten ty czn o ­
ści, pojęte tu  jed n ak  d y n am iczn ie , jako  pew ne zad an ie , ponaw iany  w ciąż w ysiłek 
budow an ia  siebie sam ego: „M uszę się pozbierać, m uszę w rócić do p isan ia  d z ie n n i­
ka, m uszę pogłęb ić  sieb ie . M oje zdrow ie jest dobre. C zas pozb ierać  się i być sobą”; 
„Tego ran k a  w ydało m i się, że celem  p isan ia  d z ien n ik a  i prób kon tro low an ia  życia 
oraz m yśli m usi być, w każdej chw ili, konso lidacja  życia, sca lan ie  m yślen ia , u n ik a ­
n ie  fragm en taryzacji p rob lem ów ” (D , s. 175).

N a rra to r Diary w aha się pom iędzy  w olą au ten tyczności, szczerości, pow iedze­
n ia  o sobie w szystk iego, naw et na jd robn ie jszych  i n a jb ard z ie j in tym nych  szcze­
gółów, a n ieu s tan n ą  au tok reac ją . Sam  d z ien n ik , jako  do k u m en t, n ieu s tan n ie  oscy­
lu je  pom iędzy  form ą sp o n tan icznego  zap isu  a p rzem yślaną , św iadom ą k o n s tru k ­
cją. Z jednej strony, m a w ynikać z sam ego życia, stanow ić jego kon tynuację , 
p rzed łu żen ie , zaś sam  ak t p isan ia  m a być czynnością  zw ykłą, n a tu ra ln ą , niczym

1 Podobny w ątek  w alki z chaosem  w ew nętrznym  zagrażającym  narra torow i w „chw ilach 
cen try fugalnych” odnaleźć m ożna w  Dziennikach 1908-1913, s. 94.http://rcin.org.pl
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n ie  różn iącą  się od innych , codziennych  dz ia łań : „R ano  pracow ałem , ale także  za j­
m ow ałem  się d z ien n ik iem , etc., bez po trzeby  jak ichś szczególnych stym ulacji. R o­
bię to  do  pew nego s to p n ia  sp o n tan iczn ie , jako rzecz oczyw istą [matter o f  course] ” 
(D , s. 174); z d rug ie j jed n ak  strony , d z ien n ik  p o d d an y  jest, dokonyw anem u expost, 
w ysiłkow i k o n stru k c ji, nanoszone są w nim  bow iem  popraw ki i w prow adzane 
u lep szen ia  (D , s. 155).

Ten k o n stru k cy jn y  dy lem at m a zasięg  o w iele  szerszy, odzw iercied la  bow iem  
pew ien is to tn y  p rob lem  m etodologiczny, p rzew ija jący  się, pod różnym i p ostac ia ­
m i, p rzez  całe dz ie ło  M alinow skiego  i tkw iący, w  form ie zalążkow ej, już w Diary. 
To tu  w łaśn ie  zo staje  sform ułow any teo re tyczn ie , bodaj po  raz p ierw szy  w sposób 
tak  d o b itn y  i w yraźny, p rzed m io t badań  i za in teresow ań  przyszłego tw órcy a n tro ­
pologii fun k c jo n a ln e j. F o rm u ła  „żywy człow iek, żywy język, żywe, pe łnokrw iste  
fak ty” oraz re to ryczne py tan ie: „dlaczego nie obrać życia za p ierw szy p rzed m io t 
an a liz  i ro zu m ien ia  i n astęp n ie  dzięk i tem u  św iatłu  n ie  docierać do  innych , sk ry ­
tych spraw ?” (D , s. 255) w skazu ją  jednoznaczn ie  na p ry m at ka tegorii życia, tego, 
co k o n k re tn e , fak tyczne, em piryczne, d ane  b ezpośredn io  p o zn an iu , dośw iadcze­
n iu  i ro zu m ien iu  jako  na p rzed m io t badań , uprzyw ilejow any, p ierw otny  oraz po d ­
stawowy, zarów no w po rządku  chrono log icznym , jak  i m etodologicznym .

Jednocześn ie  to  w łaśn ie  osobiste dośw iadczenie  p isa rsk ie  n a rra to ra  prow adzi 
go do  sfo rm u łow an ia  b rzm iących  zgoła o d m ienn ie , m etodolog icznych  postu latów :

M yśli: p isa n ie  d z ien n ik a  re tro spek tyw nego  nasuw a w iele  refleksji: d z ie n n ik  jest „ h i­
s to r ią ” w ypadków , k tó re  są w pełn i d o stę p n e  obserw atorow i, a jed n ak  p isa n ie  d z ien n ik a  
w ym aga g łębokiej w iedzy i pe łnego  tre n in g u  [thorough training]; zm ian a  z teore tycznego  
p u n k tu  w id zen ia , dośw iadczen ie  w p isa n iu  p row adzi do  całkow icie  o d m ien n y ch  w y n i­

ków, naw et jeśli o b se rw ato r pozostaje  te n  sam  -  n ie  m ów iąc już  o w y padkach , k ied y  jest 
w ie lu  obserw atorów ! K onsekw en tn ie  -  n ie  m ożem y m ów ić o fak tach  is tn ie jący c h  o b iek ­

tyw nie: to  teo ria  stw arza fakty. W  konsekw encji n ie  is tn ie je  rzecz tak a  jak „ h is to r ia ” jako 

n a u k a  n ieza leżn a . [D , s. 114]

Ten k ró tk i, choć don iosły  m an ifest teoretyczny, w ychodząc od zakw estionow a­
n ia  pełnej w iarygodności narrac ji dzienn ikow ej, poprzez  zakw estionow anie s ta tu ­
su  in te rsub iek tyw nych  danych  em pirycznych , aż po zakw estionow anie m ożliw o­
ści h is to rii jako  d y sk u rsu  w  pełn i obiektyw nego, podk reś la  w sposób w yraźny  p ry ­
m at m etody  nad  fak tem  oraz obranego  p u n k tu  w idzen ia  -  nad  „czystym ” p rzed ­
m io tem  analizy.

Jedność dzieła etnograficznego. 
Diary a monografie terenowe
Tw órczość M alinow skiego  jest, jak się w ydaje, zasadn iczo  jedno rodna  w swych 

a spek tach  podstaw ow ych; d z ien n ik  m ożna uznać  za tak ie  sam o d z i e ł o  a n tro ­
po log iczne czy też etnograficzne , jak  Argonautów Zachodniego Pacyfiku bądź  też 
Ogrody koralowe, n ie ty lko bow iem  zaw iera on już in nuce w iele podstaw ow ychhttp://rcin.org.pl
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w ątków  in te lek tu a ln y ch , k tó re  w ystępu ją  w dz ie łach  późniejszych , lecz także s ta ­
now i, na rów ni z in n y m i p racam i an tropo loga , p róbę  op isan ia  tubylczej rzeczyw i­
stości ku ltu row ej oraz pozw ala na p rześ ledzen ie  rodzących  się podczas p racy  te re ­
nowej m etod  badaw czych12; m onografie  terenow e m ożna n a to m ias t uznać za a n ­
tropo log iczne  czy też e tnog raficzne  t e k  s t y, w  k tó rych  zostały  zastosow ane licz­
ne chw yty  k o n stru k cy jn e  oraz n a rracy jne , zb liżające te p race  do lite rack ie j form y 
Diary o raz  pozw alające uznać je, oczyw iście w pew nych g ran icach  i na pew nym  po­
z iom ie  ab strakc ji, za sw oistą au tob iografię , za k o n tynuac ję , u d o skona len ie , p rze- 
fo rm u łow an ie  n a rrac ji dz iennikow ej.

O tw iera jący  zarów no Zycie seksualne dzikich  (D  II, s. 153), jak  i Ogrody koralowe 
(D IV , s. 36) w ątek  przybysza, w kraczającego do  O m arakany , głów nej w ioski a rc h i­
pelagu  oraz siedziby  w odza, to n ie  tylko fu n k c jo n a ln y  chw yt fabularny , lecz także 
sym boliczny  gest, k tóry, po pierw sze, o tw iera  n a rrac ję  i in a u g u ru je  etnog raficzny  
dyskurs; po d rug ie , leg itym izu je  go, nada jąc  m u w alor au ten tycznośc i, w eryfiko- 
w alności p rzez  w skazan ie  na m iejsce jego początku  i em p iryczne  źródło; po trzecie 
w reszcie, stanow i także , analog iczny  do p ierw szego zd an ia  Diary , m om en t n ie ­
ciągłości, zerw ania , bow iem  n arra to r, p o m ija jąc  tu  całkow icie in fo rm ac je  d o ­
tyczące zdarzeń  u p rzed n ich , sugeru je , iż przybyw a jakoby „ z n ik ą d ”, bez b a las tu  
k u ltu row ych  uprzedzeń , uform ow anych  ap rio ry czn ie  pojęć, teo rii, koncepcji. 
C hw yt ten  stanow i, jak  m ożna sądzić , k o n stru k cy jn y  ekw iw alen t w yrażonego 
w  p rzedm ow ie do Zw yczaju i zbrodni w  społeczeństwie dzikich  m etodolog icznego  po­
s tu la tu  „ indukcy jnego  zb ad an ia  faktów, p rzeprow adzonego  bez żadnych  z góry po­
w ziętych  koncepcji czy gotow ych d e fin ic ji” (D  II, s. 22).

W ątek spaceru , sw obodnej, pozorn ie  bezcelow ej w ędrów ki po okolicy  (D  IV, 
s. 37, 102, 103) fu n k c jo n u je  jako m etafo ra  p ierw szego k o n tak tu  z rzeczyw istością 
k u ltu ry  obcej, pozw ala także zarysow ać m iejsce akcji oraz tlo  w ydarzeń , u sy tu ­
ować je w ko n k re tn e j scenerii oraz kon tekście  (D  IV, s. 51, 55).

D la n a rra to ra  m onografii terenow ych, podobn ie  jak  d la  n a rra to ra  Diary, rzeczy­
w istość tro b rian d z k a  stanow i p rzed m io t nie ty lko ana lizy  naukow ej, lecz także 
og lądu  estetycznego. P rzyb iera  on różne postaci: u siłu je  być n eu tra ln y , re je s tru jąc  
bogate  efek ty  kolorystyczne tro b rian d zk ieg o  s tro ju  (D  II, s. 168); w prost zd radza  
swe uw arunkow an ia  ku ltu row e, uchw ytu jąc ku b is ty czn e  efek ty  k o n stru k c ji ogro­
dowej (D  IV, s. 191-192); w reszcie, u siłu je  u tożsam ić  się z oglądem  krajowców , by 
zrozum ieć  specyfikę ich  estetycznej w rażliw ości (D  IV, s. 198-199)13.

Z n am ien n y m  p rzyk ładem  estetycznej percepcji rzeczyw istości są fo tografie 
M alinow skiego , podporządkow ane całkow icie k a teg o rii m alow niczości, pittore-

l2 / O prócz w spom nianych  już zagadnień  m etodologicznych pojaw ia się tu  także postu lat 
rozum ien ia  innej k u ltu ry  (D , s. 119), sform ułow any rów nież później, w sposób dość 
podobny, w Życiu seksualnym dzikich (D II, s. 113).

1V  O kategorii „tubylczego p u n k tu  w idzen ia”, isto tnej d la  całej twórczości M alinow skiego, 
pisze, naw iązując m .in. do Diary, C lifford G eertz  w szkicu „From the N a tive ’s Point o f  
View”: On the Nature o f  Anthropological Understanding, w: tenże  Local Knowledge. Further 
Essays in Interpretive Anthropology, N ew  York 1983.http://rcin.org.pl
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sque. U w zględn iają  one bow iem  n ie  tyle funkcję , ile fo rm alne  w alory  p rzedstaw io ­
nych obiektów , co odb ie ra  im , zdan iem  e tnog rafa , s ta tu s  źród ła  naukow ego, ska­
zu jąc  na  ro lę „ sen tym en ta lnego  d o k u m e n tu ”, skup ionego  na  „w ydarzen iach  d ra ­
m atycznych , w yjątkow ych i sensacy jnych” (D  IV, s. 663). F o tografia , stanow iąc 
w ykroczenie  przeciw  dw óm  fu n d am en ta ln y m  d la  m etody  M alinow skiego zasa­
dom : zasadzie  p ry m atu  funkc ji nad  form ą o raz  zasadzie  p rym atu  tego, co reg u la r­
ne i no rm atyw ne, nad  tym , co w yjątkow e i ek scen tryczne (D  II, s. 123), jest w ięc 
tym , co w obec dom inu jącego  po rząd k u  naukow ego zew nętrzne, a funkcjonalne , 
m arg in a ln e . Jednocześn ie  zespól m etafo r, zbudow anych  na  odn iesien iach  do fo to­
grafii oraz film u  pe łn i is to tn ą  ro lę w n a rrac ji M alinow skiego, służąc budow an iu  
panop tycznych , perspek tyw icznych  w izji. W  Życiu seksualnym dzikich  „k in em ato ­
g raficzny  obraz p rzesuw ającego  się p rzed  naszym i oczym a życia społecznego” 
(D  II, s. 185-186) służy  up las ty czn ien iu  n a rrac ji oraz budow ie tła d la  przyszłych 
rozw ażań. W  Ogrodach koralowych p rzep row adzona zostaje  para le la  pom iędzy  ru ­
chem  kam ery , re jestru jące j rzeczyw istość, a budow ą sam ej n arrac ji, postępującej 
od analizy  do syntezy , od tego, co szczegółowe, ku  tem u , co ogólne, od frag m en ta­
rycznych, izolow anych faktów  ku w iększej całości, faktow i wyższego rzędu  (D  II, 
s. 546-549).

Spo jrzen ie  z d a lek a , z perspek tyw y  odległej, to jeden  aspek t m etafory  oka, 
nośnej i częstej w p ism ach  M alinow skiego; aspek t d ru g i rep rezen tu je  oko 
voyageur’a, w k tórego  ro lę w ciela się zw łaszcza n a rra to r  Życia seksualnego dzikich, 
podpatru jący , a jednocześn ie  k o m en tu jący  i in te rp re tu ją c y  poczynania  krajow ­
ców, to, co w ich  zachow an iach  osobiste, jednostkow e, indyw idualne: „B ędziem y 
śledzić  ich przygody m iłosne  i spraw y m ałżeńsk ie; będz iem y  w ypatryw ać ich  do­
m ow ych sk an d a li i w chodzić  w ta jn ik i ich życia” (D  II, s. 159); „D otychczas trzy ­
m aliśm y  się w dysk re tnym  od d a len iu  od ich p ryw atnego  zachow ania się, od m oty­
wów i uczuć kochanków . N igdy  też n ie  p róbow aliśm y  śledzić  ich w chw ilach  n a ­
m iętnych  p ieszczot. O becn ie  sp ró b u jem y  zrekonstruow ać  h is to rię  ich rom ansu , 
zrozum ieć  p ierw sze w rażen ia  w yw ołane p ięk n em  i w dzięk iem  i śledzić rozwój n a ­
m iętności aż do  jej końca (D  II, s. 375-376).

R adykalna  opozycja pom iędzy  Diary a m onografiam i terenow ym i jako  opozy­
cja o tw artego  procesu  m yślow ego i skończonego w ytw oru m yśli, sw obodnych n o ta ­
tek , p rezen tu jących  czysto subiektyw ny, siln ie  naznaczony  em ocjam i p u n k t w i­
d zen ia  i naukow ego opusu, dającego  ogląd in te lek tu a ln y , e lim inu jącego  w sposób 
całkow ity  perspek tyw ę osobistą , jest, jak  się w ydaje, n iem ożliw a do u trzym an ia , 
różn ica  m a bow iem  c h a ra k te r raczej ilościow y n iż  jakościowy. D zieło  „m usi w m i­
n ia tu rze  od tw arzać  stopniow e, d ług ie  i żm u d n e  s tad ia  p racy  terenow ej” (D  II, 
s. 113), nie ty lko w ięc p rzedstaw ia  w ynik i bad ań , lecz także sam  proces dochodze­
n ia  do  n ich , p rzeradza jący  się n ie rzadko  w „odyseję pom yłek  w p racy  terenow ej” 
(D  IV, s. 476), w ielostron icow ą (D  IV, s. 646-696) re lację  o popełn ionych  i n iem ożli­
wych do pop raw ien ia  pom yłkach  i b łędach , lukach  w in fo rm ac jach , n ie ­
ścisłościach , p om in ię tych , w rezu ltac ie  pośp iechu  b ądź  też n iedoskonałości stoso­
w anych m etod , aspek tach  tubylczej rzeczyw istości, a w ięc o tym  w szystk im , co n ie ­http://rcin.org.pl
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u ch ro n n ie  stracone, zagub ione , n ie  w yrażone, tw orzące n ie jako  negatyw  narrac ji. 
Sam  dyskurs e tnograficzny  jest zaś, do pew nego sto p n ia , au tob iog rafią  (D  IV, 
s. 474), re lac ją  n a rra to ra  o jego „zm iennych  ko lejach  losu w  te ren ie” (D  IV, 
s. 476-477), w spom nien iem  osobistych przeżyć i dośw iadczeń  o raz  tak  dobrze zna­
nych z Diary m om entów  za łam ań  i dep res ji (D I I ,  s. 369-370). P o d m io t bynajm nie j 
nie ukryw a też osobistego sto su n k u  do krajow ców , ok reśla jąc  jednego  ze swoich in ­
form atorów  m ianem  k an a lii (D  IV, s. 477), innych  zaś -  nieco łagodn ie jszym i ep i­
te tam i ociężałych i op ieszałych  (D  II, s. 369)14.

Na pograniczu dwóch kultur15. Narracja w Polowaniu 
na duchy na morzach południowych oraz w Argonautach 
Zachodniego Pacyfiku
Jednym  z na jbardz ie j ch arak te ry stycznych  przyk ładów  zastosow ania form  n a r­

racyjnych w etnograficznej tw órczości M alinow skiego  jest Polowanie na duchy na 
morzach południowych. Co in te resu jące  i godne p o d k reś len ia , d o m in u jący  tu  w ątek  
k o n tak tu  ze św iatem  duchów , z rzeczyw istością ponadzm yslow ą zosta ł przez M ali­
now skiego opracow any d w u k ro tn ie , w  a rtyku le  „Baloma” -  duchy zmarłych na w y ­
spach Trobrianda (1916) oraz w Życiu seksualnym dzikich (D  II, s. 494-502). R óżnice 
w u jęc iu  n iek iedy  tych sam ych, n iek iedy  zaś bardzo  podobnych  m otywów  są jed ­
nak  uderzające , o ile bow iem  w „B alom a” o raz  w Życiu seksualnym dzikich d o m inu je  
ton naukow ej re lac ji, skup ione j na  jak  n a jpe łn ie jszym  i ob iek tyw nym  p rzed s ta ­
w ien iu  isto tnego  aspek tu  k u ltu ry  tro b rian d z k ie j, o tyle w P olow aniu... w ydobyty 
został dram atyczny , niezw ykły, sensacy jny  aspek t w ydarzeń , co pozw ala określić 
ten  k ró tk i u tw ór jako e tn o g raficzn ą  pow iastkę.

N arrac ja  w  Polowaniu na duchy jest n iec iąg ła , u tw ór zosta ł rozb ity  na szereg ra ­
czej luźno  zw iązanych ze sobą scen, co p o d k reś la ją  incipity poszczególnych roz­
działów: „Pewnego w ieczo ru” (D  V II, s. 276); „ Innego  w ieczo ru” (D  V II, s. 277); 
„G dy przebyw ałem  da leko” (D  V II, s. 280); „Pew nego w ieczoru  n ied ługo  p o tem ” 
(D  V II, s. 288).

P ierw szy ak ap it Polowania na duchy, w ystylizow any w konw encji im p res jo n i­
stycznej, uderzający  obfitym  opisem  egzotycznego k ra jo b razu  i w yrafinow anych 
efektów  kolorystycznych , zarysow uje tło akcji, w prow adza w ątek  przybysza, 
w chodzącego w k o n tak t z n ie  zn an ą  m u rzeczyw istością, oraz, jednocześn ie , w ątek  
tajem nicy, tego, co n iezw ykle, u k ry te , czekające na w yjaśn ien ie , k o n tras tu jący  ze 
spokojnym , pogodnym  i p rzy jaznym  nastro jem  k ra job razu : „Było rześk ie , dosko­
nale spokojne popo łu d n ie , gdy po raz p ierw szy u jrza łem  w ioskę O buraku . Przez

142 Co in teresu jące, w  Argonautach... taka sam a ocena charak te ru  T robriandczyków  zostaje 
określona jako przesąd (A, s. 197).

152 Z danie  to jest cytatem  z Argonautów... (A, s. 59), gdzie jednak  n ie  odnosi się do 
pogranicza k u ltu r  m elanezyjskiej i europejsk iej, lecz do różnic pom iędzy  w schodnim i 
a zachodnim i częściam i Nowej G w inei. Tu używ am  form uły  M alinow skiego w znaczeniu 
m etaforycznym . http://rcin.org.pl
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o tw arte  w ejście na zachód , ponad  w padające  w odcień  m chu  zielone w ody laguny  
tryskały  gorące p ro m ien ie  zachodzącego  słońca. P adały  na brzeg, rozśw ietla jąc  
ścianę  m angrow ców , g ra jąc  na b łyszczących liściach  ciężkiej z ie len i, nada jąc  
b rązow em u b ło tu  w ybrzeża ko lo r c iem nej czerw ien i, barw iąc w łagodne, c iep łe  o d ­
c ien ie  w dzięczne p n ie  pa lm  kokosow ych, ilu m in u jąc  poniżej ich p ierzastych  
w ierzchołków  g łębokie , ta jem n icze  w nętrze  lasu” (D  V II, s. 273).

Jasnow idz  i m ed iu m , Tom w aywe L akbw abu lo , postać zu p e łn ie  m arg in a ln a  
w „Balom a” i u kazana  tam , co w ięcej, raczej w negatyw ny sposób, w Polowaniu na 
duchy s ta je  się głów nym  b o h a te rem , obdarzonym  niezw ykłą m ocą i in te ligencją , 
a także a rtystycznym  ta len tem  (D  V II, s. 277). C h arak te ry sty k a  b o h a te ra  jest b u ­
dow ana stopniow o, z uw zg lędn ien iem  zasady  suspense’u. P ierw sza w zm ianka  przy ­
nosi jedyn ie  in fo rm ac ję  o b liżej nie określonej i n ie  w ym ienionej z im ien ia , lecz 
dość ta jem niczej i w ybitnej postaci, z k tó rą  n a rra to r p ragn ie  się spotkać; w zm ian ­
ka d ru g a  daje  fizyczną charak te ry stykę  tej postaci, na p ierw szy rzu t oka zw yczaj­
nej, n ie w yróżniającej się, lecz jednocześn ie  naznaczonej szczególnym  p ię tnem , 
k ie ru jącym  uw agę czy te ln ika  ku sferze zjaw isk  duchow ych, tran scenden tnych : 
„N isk i, krępy, o pospo litym  w yglądzie , oszpecony był dodatkow o oznakam i żałoby 
po żon ie  -  ś ladam i w ęgla na skórze i m ałą  m ycką ze słom y” (D  V II, s. 273); dop iero  
trzecia  w zm ian k a  oraz sen ten c jo n a ln e  zd an ie  o przem ija lności sław y u jaw nia ją  
w pe łn i cechy b o h a te ra , jego nadzw yczajne w łaściw ości i w yróżniony s ta tu s  
w spo łeczności w ioski (D  V II, s. 274).

Z asada  s to p n io w an ia  nap ięc ia  zo sta ła  zastosow ana rów nież w budow ie  zd a ­
rzeń  fab u la rn y ch . W ątek  k o n tak tu  z d u ch am i i rzeczyw istością pozazm ysłow ą po­
jaw ia się w opow ieściach  jasnow idza , re lac jonow anych  p rzez  n a rra to ra , k tó ry  wy­
s tę p u je  tu  w ro li słuchacza  o raz  tłu m acza , lecz dop ie ro  d ram aty czn e  w ydarzen ia  
zw iązane ze śm ie rc ią  lokalnego  w odza oraz ob rzędam i pogrzebow ym i, podczas 
k tó ry ch  Tom w ayw e L akbw abu lo  pe łn i is to tn ą  funkcję  m ed iu m  sp iry tystycznego , 
stanow ią  k u lm in ac ję  i rozw iązan ie  fabuły , pozw alają  bow iem  narra to ro w i na zd e ­
m askow an ie  jasnow idza  jako  zręcznego  sza rla tan a , d a jąc  jednocześn ie  „żywy 
p rze jaw ” (D  V II, s. 280) lokalnych  w ierzeń , n iezbędny  d la  ich w łaściw ego z ro zu ­
m ien ia .

D ram aty zac ji fabuły, niezw ykłości i patosow i w ydarzeń (D  V II, s. 282 ,283) to ­
w arzyszy także  d ram atyzac ja  scenerii, w której w ydarzen ia  te się odbyw ają. W  op i­
sach po jaw iają  się bow iem  zjaw iska w zrokow e oraz słuchow e dalek ie  od spoko jnej, 
nastro jow ej tonac ji w stępnego  ak ap itu , oparte  na dysonansie , kon traśc ie , 
w spółtw orzące atm osferę  n iepoko ju  i ta jem niczości: „P rzeszyw ające zaw odzenie 
w ia tru  w ydaw ało się pe łne  głosów  i d ziw nych  hałasów , n iem al ludzk ich  w swej m e­
lodyjnej n ieus tęp liw ośc i, tej charak terystycznej zapow iedzi sz to rm u ” (D  V II, 
s. 277); „M alow niczo postrzęp iony  k o n tu r  b rzegu  w yłonił się z m roku  z dziw ną 
ostrością , tak  ch a rak te ry styczną  d la  tro p ik a ln eg o  b rzask u ” (D  V II, s. 281); „F an ta ­
styczne, w ib ru jące  tony tej złożonej m uzyk i w znosiły  się w ysoko w górę, czasem  
w n iespodziew anej h a rm o n ii, czasam i w ostrym  dysonansie , jak  gdyby zestro jone  
z b łyskającym i ogn ikam i d rgającym i nad  całą scenerią” (D  V II, s. 284).http://rcin.org.pl
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N arra to ra  Polowania na duchy cechu je  znam ien n e  rozdw ojen ie , u jaw nia jące  się 
w jednoczesnym  stosow an iu  przez n iego dw óch sposobów  tłu m aczen ia  rzeczyw i­
stości, he te rogen icznych  w zględem  sieb ie  i opartych  na całkow icie odm iennych  
p rzes łankach . Z jednej stro n y  bow iem , niezw ykle w ydarzen ia , tow arzyszące po ­
grzebow ym  obrzędom , u siłu je  on tłum aczyć w sposób racjonalny , odw ołując się do 
p raw  fizyki, psychologii, do pow tarzalności i regu larności zachodzen ia  pew nych 
zjaw isk  p rzy rodn iczych  (D  V II, s. 286-287), a w ięc w sposób  w łaściw y d la  
w spółczesnego w ykształconego  E uropejczyka; z d rug ie j jed n ak  strony, p rzy jm uje  
perspek tyw ę społeczności tubylczej i akcep tow any p rzez  n ią  m ag iczny  sposób in ­
te rp re tac ji faktów : „K rytyczny  i z im ny  zm ysł obserw acji, cechujący  an tropo loga, 
po p ad ł na chw ilę  w stan  u ta jen ia . Byłem  w ha rm o n ii z w ydarzen iam i tej nocy 
i p rzez  m om en t w idz ia łem  w yraźn ie , dlaczego stanow ią one d la  tubylców  n iezb ity  
dow ód au ten tyczności duchów  i ich św iata” (D  V II, s. 288).

Polowanie na duchy jawi się w ięc, osta teczn ie , jako n a rrac ja  w łasnej n iespó jności 
po d m io tu , jego zaw ieszen ia  pom iędzy  dw iem a tożsam ościam i, dw iem a k u ltu ram i 
oraz dw om a typam i rac jonalności; k on flik t tych o sta tn ich  n ie  uk ład a  się jed n ak  
b y na jm n ie j w p rze jrzystą  dycho tom ię  praw dy i fałszu , tego, co rozum ne i tego, co 
n ie rozum ne, lecz p rzek sz ta łca  się w grę w zajem nej d em askacji, pon iew aż rac jo ­
nalność naukow a okazu je  się tak  sam o fikcyjna jak rac jonalność  m agiczna:

C h y trze  stw orzona fikc ja  w yw ierała  na m n ie  w is to c ie  coraz  w iększe  w rażen ie . 
W  szczelnym  p rzed z ia le  an tropo log icznego  sam ooklam yw ania  się i udaw an ia  św ia t d u ­
chów  p rzy b ra ł d la m n ie  p ostać  przedziw nej rzeczyw istości. [D V II, s. 280]

N a rra to r  Diary byl d o tk n ię ty  sprzecznościam i egzystencjalnym i i p sycholog icz­
nym i, n a rra to r  Polowania na duchy dośw iadczał b rak u  tożsam ości ku ltu row ej; 
w Argonautach Zachodniego Pacyfiku n iespójność dotyczy także, jak  się w ydaje, sa­
m ego p ro jek tu  m etodologicznego  oraz narracy jnego . W  przedm ow ie  do pierw szej 
z w ie lk ich  m onografii terenow ych M alinow skiego  zostaje  zarysow ana is to tn a , w ie­
loaspektow a dycho tom ia , k tó rej cz łonam i są, z jednej strony, postępow an ie  n au k o ­
we, zna jd u jące  swój w yraz in s ty tu c jo n a ln y  w p ro fesjonalnym  tekście e tnog raficz­
nym , odznaczające  się ch a rak te rem  m etodycznym  i system atycznym  (A, s. 33-34), 
o p arte  na sprecyzow anych podstaw ach  teoretycznych  i dążące do u jaw n ien ia  tego, 
co w badanej rzeczyw istości ku ltu row ej no rm atyw ne i system ow e, czyli spó jnych  
całości i s tru k tu r  spo łecznych  oraz sym bolicznych; z d rug ie j stro n y  -  postępow a­
n ie  n ienaukow e, zain teresow ane jedyn ie  izolow anym i, w yrw anym i z k o n tek s tu  
fak tam i, tym , co sensacy jne, niezw ykłe, egzotyczne (A, s. 30-31) oraz am ato rsk ie  
re lacje  podróżniczo-przygodow e.

Ta o s ta tn ia  k lasa tekstów  posiada  jednak  pew ną is to tn ą  przew agę nad  facho­
w ym  opracow aniem  e tnograficznym , poniew aż, w łaśn ie  dzięk i sw em u n iep ro fe ­
sjo n a ln em u  statusow i i charak te row i, pozw alają one uchw ycić to, co n ieu ch ro n n ie  
um yka p róbom  oglądu  teoretycznego  i m etodycznego  -  egzystencja lny  k onk re t, 
życie w jego różnorodności, ak tualności i faktyczności (A, s. 40, 41, 42, 225, 470, 
602), to, co w lu dzk im  zachow aniu  jednostkow e, n iepow tarzalne , indyw idua lne ,http://rcin.org.pl
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in ty m n e , n ietypow e (A, s. 41, 42, 43), w reszcie to, co ekscen tryczne, w ykraczające 
poza sztyw ne norm y praw ne, obyczajow e, ku ltu row e, k tó rym i k ie ru je  się tubylcza 
spo łeczność (A, s. 4 0 ,4 4 )16.

Argonauci m ają  w ięc spełn iać  jednocześn ie  p o stu la t p ro fesjonalizm u  i am ator- 
stw a, być dzie łem  naukow ym  i tekstem  lite rack im , „ekspresy jnym  m a te ria łem ” 
(A, s. 4 4 )17, spe łn iać  wym ogi m etody  oraz p rzekazyw ać „żywy obraz w ydarzeń” (A, 
s. 602)10. Ta dycho tom ia  p rzejaw ia się także w  k o n stru k c ji sam ego narracy jnego  
d ysku rsu  Argonautów. N a rra to r  bow iem , z jednej strony, „włącza się w  n u r t co­
dziennych  w ydarzeń”, „zanu rza  się w życiu” (A, s. 44-45), w ystępuje  w ięc w roli 
członka tubylczej społeczności, b iorącego u d z ia ł w w ypraw ie K ula, odbyw ającego 
ją od początku  do końca i op isu jącego  w ydarzen ia  w ich  ścisłym  po rządku  ch rono ­
logicznym ; z d rug iej strony, n ieu s tan n ie  zaw iesza i opóźn ia  n a rrac ję  różnym i za­
b iegam i re ta rdacy jnym i (A, s. 208, 325), p rzeryw a ją częstym i dygresjam i, które 
p rze rad za ją  się w m in itra k ta ty  e tnograficzne  (A, s. 197, 348, 357, 542), an tycypuje  
pew ne w ydarzen ia  (A, s. 71). Z jednej strony, p rzy jm u je  tubylczy  p u n k t w idzen ia  
i u tożsam ia  się z n im  (A, s. 142), a naw et p rzem aw ia głosem  w yim aginow anego 
krajow ca (A, s. 126), spełn ia jąc  m etodo log iczny  p o stu la t em p a tii (A, s. 48), z d ru ­
giej jed n ak  strony, zw łaszcza w  późniejszych  p a rtia ch  tek s tu , dokonu je  n ie u s ta n ­
nego p rzek ładu  i in te rp re tac ji w yobrażeń oraz zachow ań T robriandczyków  na po­
jęcia w ypracow ane przez tradycję  e tnog raficzną , tw orzy teoretyczne uogó ln ien ia , 
k tó re , jak  sam  w yznaje, są całkow icie n ied o s tęp n e  i n iezrozum ia le  d la  tubylców

16/  Podobny prob lem  teoretyczny pojaw ia się też w ielokro tn ie  w innych  dziełach 
M alinow skiego. W  tym  m iejscu mogę jedynie w spom nieć o jego podstawowych 
aspek tach  i w ersjach. W  Życiu seksualnym dzikich głosi się n iem ożność w yelim inow ania 
przesądów  oraz konieczność ujaw niania  w łasnych założeń m etodologicznych (D  II, 
s. 458-459); w Ogrodach koralowych m ówi się o n iezbędnej ro li teorii d la dokonania 
popraw nych obserw acji (D  IV, s.669); w „Baloma” -  duchy zmarłych na Wyspach Trobrianda 
oddziela się in terp re tac ję  fałszywą, rozum ianą jako h ipotetyczna spekulacja , od 
in te rp re tac ji właściwej, polegającej na dostrzegan iu  w zbiorach faktów -  praw  ogólnych, 
k tó re uznaje się za właściwe fakty naukow e (D  V II, s. 254-255); z drug iej strony, 
podkreśla się, że to osobista i bezpośrednia obserw acja pozw ala uchw ycić to, co 
k onkre tne , indyw idualne, nie m ieszczące się w norm ach  i praw ach (D  II, s. 366, 373) 
o raz uznaje się p rym at „poznania rzeczyw istego życia” nad badan iem  „obiektyw nych 
d okum entów ” (D  II, s. 375), a także śledzi procesy m agiczne „oczam i krajowców” (D  IV, 
s. 212). O w ystępującym  w koncepcji M alinow skiego napięciu  pom iędzy czystą relacją 
o faktach  a tw orzeniem  teorii pisze E. Leach The epistemological..., s. 134-135, 
w spom inając rów nież o znam ionującej, zwłaszcza późną fazę twórczości etnografa, 
p rób ie  wyjścia z dychotom ii tego, co w ku ltu rze  ogólne (teoria, system  etc.) i tego, co 
indyw idualne  (s. 137).

17/ju ż  sam  pod ty tu ł dzieła -  Relacja o poczynaniach iprzygodach krajowców z  Nowej. Gwinei -  
odczytać m ożna jako aluzję do konw encji lite ra tu ry  podróżniczej i sensacyjnej. W  Życiu 
seksualnym dzikich co najm niej dw ukro tn ie  m ożna odnaleźć aluzje do konw encji rom ansu 
(D II, s. 147, 377).

18/ C .  G eertz  (Zaświadczające ja . . . ,  s. 82) mówi, w podobnym  kontekście, o dychotom ii 
A bsolutnego K osm opolity  i D oskonałego Badacza.http://rcin.org.pl
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(A, s. 2 2 9 ,2 3 1 ,2 3 3 ,2 3 7 , 3 6 2 ,467 ,471 ), sw obodnie p a ra frazu je  ich  relacje  i opow ie­
ści (A, s. 352, 387), w reszcie posługu je  się m e tafo ram i, zaczerp n ię ty m i z w łasnego 
k ręgu  ku ltu row ego , porów nując  górę na jednej z w ysp do gotyckiej budow li (A, 
s. 324), zaś g rupę  b io rącą  u d z ia ł w w ypraw ie K ula  -  do boha te rów  hom eryckich  (A, 
s. 355).

W yrafinow any este ta , koneser egzotycznych w rażeń  -  to trzec ia , obok b ieg u n o ­
wo opozycyjnych w obec sieb ie  ról św iadka oraz uczonego, ro la n a rra to ra  Argonau­
tów, d o m in u jąca  zw łaszcza w dw óch p ierw szych rozdz ia łach  u tw oru . R zeczyw i­
stość funkc jonu je  tu  p rzede  w szystk im  jako  p rzed m io t ko n tem p lac ji estetycznej, 
k tó ra  wydobywa z k ra jo b razu  e lem en ty  m alow nicze, w alory  ko lorystyczne i św ietl­
ne (A, s. 58, 64, 66, 70, 71, 72, 75, 76, 8 3 )19. N a rra to r  re lac jonu je  p rzede  w szystkim  
osobiste w rażen ia  z podróży  (A, s. 61, 73 ,110), w sw oim  p ierw szym  kon takcie  z tu ­
bylcam i zw raca uw agę zw łaszcza na to, co w n ich  egzotyczne, ta jem nicze: „M iesz­
kańcy  tej w ioski i cz te rech  pozostałych na a rch ip e lag u  są dziw nym i lu d źm i” (A, 
s. 73); „ciem noskórzy, m ałego w zrostu , z dużym i g łow am i, rob ią  on i na przybyszu 
dziw ne w rażenie  jakby  jak ichś karzełków , gnom ów ” (A, s. 66; o D obuańczy- 
kach )20. W reszcie, co m oże na jbardzie j zn am ien n e , fałszyw y i fikcy jny  d la  narra- 
to ra-e tnog rafa  pogląd  o n ie skrępow anej żadnym i no rm am i, radosnej, sw obodnej 
egzystencji krajow ców  (A, s. 209), d la  n a rra to ra -e s te ty  okazu je  się praw dziw y: „od­
nosim y w rażen ie , że w izja p radaw nego  i szczęśliw ego dzik iego  życia została  nagle 
u rzeczyw istn iona -  chociażby  jedyn ie  w k ró tk im  p rzem ija jącym  w rażen iu ” (A, 
s. 60-61).

N a rra to r tej części Argonautów  n ie  ukryw a także fikcyjności swego dyskursu , 
o czym  św iadczą, p a rad o k sa ln ie , te w łaśn ie  zab ieg i, k tó re  m ają służyć jego up raw ­
dopo d o b n ien iu , n a d an iu  m u plastyczności i ko n k re tn o śc i, jak  choćby w ielokro tne 
odw oływ anie się do w yobraźn i czy te ln ika  (A, s. 23-24), tea tra lizac ja  p rzedstaw ia­
nych w ypadków  (A, s. 70, 7 4 ,112 ), czy w reszcie chw yt im ag inacy jnego  spaceru  po 
okolicy (A, s. 82, 218).

D ysku rs Argonautów Zachodniego Pacyfiku, zaw ieszony pom iędzy  podejściem  
teoretycznym  a podejśc iem  em pirycznym , pom iędzy  ab strak c ją  a k o nk re tem , po­
m iędzy relacją naukow ą a lite racką  fikcją , b liższy  jest mimesis procesu  niż mimesis 
w ytw oru, „n aś lad u je” bow iem  ko le jne  fazy k o n tak tu  n a rra to ra  z k u ltu rą  T robrian- 
dów, przeb iegającego  od percepcji este tycznej, skup ione j na re jestrac ji este tycz­
nych im presji tego, co m alow nicze, egzotyczne, n iezw ykle, ku  pogłęb ionej, św ia­
dom ej swych założeń refleksji e tn o g ra ficzn e j21.

19 Jest rzeczą znam ienną, że w późniejszych partiach  tekstu  fragm enty  tak ie  pojaw iają się 
już o wiele rzadziej.

2(1 Przeciw nie jednak  sam i T robriandczycy -  spraw iają oni uspokajające w rażenie 
„popraw nych, zadow olonych z siebie m ieszczuchów ” (A, s. 61). N arra to r  w ięc stosuje 
zarów no chw yt un iezw yklenia, jak i upodobnien ia .

212 P roblem  „przedstaw ien ia procesu badaw czego w produkcie  badaw czym ” G eertz 
Zaświadczające ja . . . ,  s. 84) uważa za cen tra lny  d la dzieła M alinow skiego.http://rcin.org.pl



Zawadzki „Żywy cz owiek, żywy język, petnokwdste fakty”

W  dzie le  au to ra  Ogrodów koralowych ro lę nad rzęd n ą  w obec w szystk ich  innych  
ról pe łn i jed n ak , o sta teczn ie , ro la n a rra to ra  -  tw órcy m on u m en ta ln e j opow ieści; 
skoro  bow iem  „E tn o g ra f jest .w łasnym  k ron ikarzem , a zarazem  i h is to ryk iem  
w jednej osob ie” (A, s. 22-23), jedyną do stęp n ą  m u  rzeczyw istością jest jego w łasny 
d ysku rs, k tó ry  n ieu ch ro n n ie  skazany  jest, z jednej strony , na in te rp re tac ję  n ie ­
trw ałych, efem erycznych danych  i w ciąż um ykających  źródeł, k tóre  sam e stanow ią 
in te rp re ta c ję  (A, s. 23), z d rug ie j zaś strony  -  na bycie zam askow aną au tob iografią .
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